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* P a m i ę t n i k i  C z a c k i e g o .  Zwracam y u w ag ę  czy­
teln ików dziennika na pam ię tn ik i  Michała C z a c k ie g o , pod­
czaszego k o ro n n e g o ,  zm arłego  w r. 18 2 6 ,  k tó rych  d ruk  
rozpoczą ł  się  w dzisie jszym dzienniku l iterackim . S tanow ią  
one  ba rdzo  ‘ważny naby tek  do historyi naszej.

Gazeta W arszaw ska  ogłosi ł, ,  pam ię tn ik i  O chockiego, 
K ronika  ogłasza pamiętn ik i  Józefa K ulikow skiego  O c h o ­
cki p ra w n ik ,  czep ia jący  się  dw orów  pańsk ich  i h u lak a ,  
R u l ik o w sk i ,  z am ożny  sz lach c ie ,  nie z e p s u ty ,  n ie  pną 
cy  się  jeszcze  do s tanu  m agna tów  i pilnujący więcej 
do m u  i włości sw y c h ,  obydwaj w sw ych pam ię tn ikach  o d ­
wzorowali  dwa o d m ie n n e  żywioły ‘spo łecznośc i  polskiej 
z  d rugiej po łow y 18 w ieku .  I w ykszta łcen iem  i s ta n o w i­
skiem sp o łe ez n em  wyżej od n ich s to jący  Michał C zack i ,  
jed en  z ak torów , wpływ znaczny mających w os ta tn ich  
wypadkach z epok i  S tan is ław a  Augusta  , n ie  op isu je  prawie 
własnych dziejów, jak  dwaj p ie rw s i ,  lecz kreśl i w v bornem  
piórem  zdarzenia  dz ie jow e  , k tórych sam był naocznym  
św ia d k ie m ,  wykazuje przyczyny i skutki i najtajniejsze, n ie ­
zn an e  do tąd  zu p e łn ie ,  sp rężyny  działania.  J e s t  to szlachcic, 
k tó ry  wchodzi w stan  m agnatów , wchodzi zas ługą i ma­
ją tk ie m  , lecz nie wciska się d w o rac tw em  i in trygą. Śród 
p o w s z e c h n e g o  prawie  zepsucia  tego  s t a n u , on pozostaje  
czysty .  Z s tanow iska  arystokrac ji  polskiej spoglada  na wy­
padki s p ń ł c z e s n e , lecz czasem  w nim przebija  się  sz lachcic 
dawny Głębszy j e s t  p o l i ty k ,  prawdziwy człowiek s t a n u ,  
zląd je g o  pamię tn ik i  są n ie rów nie  ważniejsze niż O ch o ­
ckiego i Rulikow skiego .  Szkoda tylko iż n ieuokończy ł  ich 
zupełn ie .  K raszew ski  do d ru k u  p rz e p i s a ł ,  czyli właściwiej 
obrob ił  zapiski O c h o c k ie g o ,  B a r to szew icz ,  chociaż  da leko 
niezręcznie j  , uczynił  toż sam o  z R udkow sk im  , pamię tn ik  
Czackiego d ru k o w a ć  będziem y bez n a jm nie jszego  p rz e ro ­
bienia  , od n ieg o  owszem  uczyć s ię  m o ż n a ,  jak  pisać n a ­
leży. N iek tó re  tylko d r o b n e  u s tęp y  opuśc ić  m usimy.

I n w a l i d z i  r o l n i c t w a .  (D oko ń czen ie . )  A ten na 
szczudle k a le k a , by ł  n iegdyś na jpracow itszym  w całej  w io­
sce  pa robk iem . Ścinając  w lesie  d rzew o  na fo lwarczne bu ­
dynki m e u m k n ą ł  przed  u padającą  so sn ą  , zg ruchotała  mu 
n o g i ,  j e d n ę  u c ię to ,  d ruga  pozosta ła  krzywa. Nie m ó g ł  już 
p r a c o w a ć ,  co dzień j ad ł  m niejszy kawałek  e h le b a ,  aż w re ­
szcie  zakrakło  go z u p e łn i e ,  i chcąc  o c h ro n ić  się  od g ło ­
du p o szed ł  na żebran inę .

Ten ociem nia ły  n ę d z a rz ,  ta kob ieta  nie w ładnaca  
r ę k a m i ,  to wszystko m ieszkańcy  wioski ,  ich nie przywio­
d ło  tu le n i s tw o ,  ale  n ę d z a ,  b ra k  najp ierw szej  potrzeby 
Pożywienia.

A p o ż y w ien ie ,  kom uż  słuszniej na leżeć  s ię  m o że ,
Jeżeli nie  t y m ,  którzy innych sw oją  p racą  żyw ili? !

Tym czasem  , gdy w miastach  ludzkość  przez  in s ty tu -  
ye d o b ro czy n n e  p oda je  ręk ę  n ied o l i ,  gdy ludzie jako  t a -  

mys ą o ludziach , aby łzami oblany by t  ich znośn ie j -

tv z w i n T ^  Wiej8Cy n ? dzarze tuła ją  się  z cha ty  do  cha-
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rcówią^p^óTniakT'włóczęga3''^!:,.1'10” * '“‘'“‘f 4oh ,  • • ■ • o c z ę g a . Lo  na jgrawając  s ię  z  nędzy,
H k i T T 5 Ji* JeSZC' 6 hańbił ! M  przykro  widzieć po w szy-
tk-ch hczm e.szych  zg ro m ad zen iach  tych b ied ak ó w ,  sn u ją -

£ v h ? lud,Zmi beZ SerC a l’zę s t° k r o ć  bez duszy,
Pychanych l ż o n y c h ,  p o n iew ie ran y c h !  Jak  sm u tn o  w s p o -

L , lm z y w ie m a ’ uczynił ich g łazami na te
wioLS k ' e , ° be r  • ze wo)? j? znos,ć  a n iżeli w rodzinnej
ćioip kawałka chleba.  Gzy tu czuć u m ie jące  serce,

e u ledz z w ątp ien iu ?

U'v' e ń / ,e?e ra" d.° , W rozPrawie  o p rawdziwem  u b ó s tw ie ,  
z° n e l od akademii p a r y s k ie j ,  p o w iad a :

•> y, tórych widok c ie rp ień  podobnych  wam ludzi,

przywodzi do  oskarżan ia  Opatrznośc i  , z a s ta n ó w c ie  się.. ..  
idźcie p o c ie sz y ć ,  w sp o m ó d z  tych n ieszczęś l iw y ch ,  n iech  
ich spo jrzen ie  spo tka  się  z w aszem i! . . . .  a O p a trzność  b ę ­
dzie u sp raw ied l iw io n a ,  ona  złożyła na was d o p e łn ien ie  
swoich zam iarów!. . , .

Bo i tak j e s t  w istocie.
P rzypatrzmy się  b l iże j , czy dla tych nędzarzy, dla 

tych inw alidów  rolnictw a  , m oglibyśm y co uczynić.
N a jp rz ó d ,  wychodząc  już  tylko z tej  zasady, iż B óg  

dla tego  w ręce  j ed n y ch  złożył więcej swych darów , aby 
oni wspierali  d rug ich  b iedniejszych b r a c i , przyznamy, źe 
bogatsi,  mają święty obowiązek pamiętania  o t y c h ,  którzy 
na ich n iwach stargali swoje  siły, i że pam ięć  ta  nie za­
leży na w yrzucen iu  jedn o razo w em  kilkunastu  z ł o t y c h , albo 
kilku korcy  z b o ż a , lecz na ciągłej  ojcowskiej opiece .

P rzyznać  także należy, że o sadn icy  każdej wioski nie  
po jedyńezo  ale wszyscy razem  powinni  n ieść  p o m o c  tym, 
k tęrzy  n iegdyś dźwigali ten  sam c iężar  pracy, a k tórych 
Bóg d o tk n ą ł  nędzą  i brak iem  pożywienia.

Gdyby m ię  zapytano jak pogodzić  te obow iązk i ,  p o ­
da łbym  myśl n a s tę p n ą :  W  każdej prawie  w io sc e ,  choćby 
najlepiej  urządzonej  i z ag o spodarow ane j  j e s t  jeszcze  pewna 
część  g ru n tó w  leżących o d ł o g ie m , i n ieprzynoszących  w ła ­
śc icielom odpow iedn ich  a częs tok roć  żadnych  korzyści.  
Często te g run ta  są w łasnośc ią  gromady, lecz i w przec i­
w nym  razie g rom ada  by je  nabyć m ogła ,  do czego by się  n ie ­
zawodnie  i właściciele więksi  przyczynili . S tarsi  w g ro m a­
dzie mogliby się zająć dop ilnow aniem  aby w łośc ian ie  u p ra ­
wili te g r u n t a , sprzątnęli  i wymłócili p l o n , jaki te  g run ta  
p rzy n io są ,  a w jes ieni  z eb ra w sz y ,  isto tn ie  b iednych  zapra ­
cować  już  m e m ogących  nędzarzy ,  tein co zbywać będzie  
od pozostaw ionego  na rok nas tęp n y  n a s i e n i a , podzielili , 
w  m iarę  potrzeb .  Jakże  byt ich byłby da leko znośniejszy.

W te d y  b iedny  m ając  kilka korcy  z b o ż a , znalazłszy 
w tej samej w iosce  s c h r o n ie n i e ,  nie by łby  ju ż  n ikom u 
c ię ż a r e m ,  bo nie odjąłby  od ust  kawałka ch leba  swojej 
rodzinie,  odm awiającej  m u dla tego tylko p r z y tu łk u , aby 
s iebie  o większą nędzę  nie przyprawić.

Dla lepszego  zrozum ienia  tej  m y ś l i , przypuśćmy, 
że w wiosce  mającej oko ło  1 0 0  włók roz leg łośc i ,  o d ­
dadzą 1 5  m o rg ó w  ziemi na  u p osażen ie  b iednych. Te  15 
m orgów  d obrze  o b ro b io n e  i o b s ia n e  choćby  tylko w trzy 
połowem  g o s p o d a r s tw ie , p rzynieść  m o g ą  najmniej oko ło  
4 0  ko rcy  zboża. W  w iosce  j e s t  dw ó ch  sta rców i je d e n  
kaleka nie m ogących  już  p racow ać  i nie mających zam o­
żniejszej  rodziny. Z tych  4 0  ko rcy  potrąciwszy */* część  
na p rzyszłoroczne  n a s ien ie ,  czy z resztą  nie można zape­
wnić pożywienia przez rok  cały dla tych t rzech nędzarzy ? 
Tak w ięc  te  15  m orgów  i kilka chwil szczerego zajęcia 
s i ę . przy ciągłej  wszakże i s ta ranne j  b a c z n o ś c i , osiągłyby 
wielki cel sp o łe c z e ń s tw a ,  zapobieżen ie  nędzy inwalidów  
rolnictwa.

A prócz  t e g o , jaki pożądany  w pływ  wywarłoby po ­
dobne  u rządzenie  na m oralne  u sposob ien ie  naszych w ło ­
śc ia n ? !  Młody ro ln ik  obrabia pole  przeznaczone dla z n ę ­
kanych  pracą  lub ka lectwem  s ta rców , z tą  m y ś l ą , że  k iedy 
on czy przez lata czy przez choroby  i klęski przyjdzie  do  
p o d o b n eg o  s t a n u ,  wówczas znów na niego m łods i  p r a c o ­
wać będą.  W yrobnik  s ro m o tn ie  na  ohydę  imienia  c z ło w ie ­
ka , nie odm ów i zgrzybiałemu o jcu  lub k rew n em u ,  p rzy tu ł­
ku , k iedy  będzie  w iedzia ł ,  że on  dzieciom je g o  n ie  u jmie  
c iężko  zdobytego  kawałka chleba. Dotknięty  k lęską  lub 
c h o ro b ą  p r a c o w n i k , n ie  pow ie  pytającej s ię  r o d z in i e , co 
z sobą  na s ta rość  zrobi —  „w ezm ę k i j , to rb ę  i pó jdę  po 
p roszonero!  pamięta jąc  o t e m , że n iezd o ln em u  już  do  i a -  
pnej pracy, młodzi podadzą  kawałek  chleba.

(C. C.) A nt.... W ie ...........
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* Gulf-Stream . Odnożny prąd i z je g o  bie- 
u gkutki. R apor ta  o k rę tó w  świeżo przybyłych z E u ropy  

d o  S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  czynią w zm iankę  o wpływie  
nadzw yczajnym  G u I f - S  t r  e  a m u  , k tó reg o  wody daleko 
c ie p le jsz e ,  aniżeli go o tac z a ją c e ,  fo rm u ją  wysoką t e m p e ra ­
tu rę  wśród  A t lan ty k u ,  i roz lewają  się  aż do k rańców  na j­
odlegle jszych. Tym  to sp o so b em  wielu  kap itan ó w  o k rę to ­
w y c h , p rzep ły w a jąc  ok o ło  zasp n o w e j - z i e m i ,  prawdziwych 
p rzes t rzen i  lodów  p ły w a ją cy c h ,  i b ę d ąc  napadan i  od burz 
i z am iec i  ś n ie g o w y c h ,  k tó re  zamroziły  były wielkie ich 
p rz y b o ry  o k r e to w e ,  n ieznajdowali  in n eg o  ocalenia  się  sp o ­
sobu, jak w p łvn ien ie  na G u l f - S t r e a m ,  aby tam o d ­
m rozić  sw e  o k r ę t a ;  n iek tó re  bow iem  z n i c h , up rzednio  
n iep rz ed s ta w ia ły  jak widok bryły lo d o w a te j ,  m efo rem n e j .

na jprzód  t y m ,  którym  nazwa G u l f -

rozlewa sit  ̂ po ocean ie  
przeb iegu  kilku tysięcy 

k ie ru n ek  ku pó łnocy  i  swą

m e
m o r -

n a -

P o w ie d z m y  na jprzód  tym _
S t r e a m ,  bedzie  o b c ą ,  że ją  n a d an o  rz ą d o w i ,  którym  
w y p ły w a ją c  z odnogi Mexykanskiej i przebywając  c ieśn inę  

• F lo rydzką  , przez  kanał  Baham a ,
Atlantyckim  i i e  wody jego  po 
mil m . z ach o w u ją  zawsze i 
t e m p e ra tu r ę  wysoką. .

T em u  to G u l f - S t r a e m ,  Anglia i cała E uropa  
zach o d n ia  w in n e  są w części u rodzajność  i ł ag o d n o ść  swej 
te m p e ra tu ry ,  w stre fach n aw et  gdzie na stałym lądzie A m e­
ryki lody  trw a ją  do  pięciu m iesięcy  w roku.

G u l f - S t r a e m ,  j e s t  kana łem  przewodniczyin 
o g ro m n e g o  apara tu  g r z e w n e g o , k tó rego  ognisk iem  jes t  
s trefa  sk w arn a  a ro ze rw o w em  o d n o g a  Mexykanska i m o ­

rze Karaibskie .
T em p e ra tu ra  najwyższa wód morza Karaibskiego 

i o dnog i  Mexykanskiej j e s t  2 3  do 3 4  stopni  R e a u m u r a ,  
a zaś G. S t r e a m u ,  w m ie jscu  zaczęcia ub iegu  je g o  ku m o ­
rzu A tlan tyck iem u je s t  21 do  2 2 ,  ozy li 6  do 7 s tóp  wyż­
sza niżeli  ta , jaka jest  oceanu  tejże szerokości.

Ubieg łszy  10 s tóp  w p ó łn o c  G u l f - S t r e a m ,  
traci ja k  2  s topy  c ie p ł a ,  a po  przeb iegu  3 0 0 0  md 
skich ku p ó łn o cy  od sw eg o  wyjścia zachow uje  j e s z c z e . 
w e t  w śród  zimy, t e m p e ra tu rę  letn ią.  W  taki sposób  przy­
krywa o bszar  aż do  4 0 te j  paraleli szerokości  pó łnocne j  
i w tej w ysokośc i  rozszerzając  swe ł o ż e ,  rozlewa się  po 
przes t rzen i  wielo  tysięcznych mil Q , pokrywając  w tein 
m ie jscu  o c e a n ,  jakby  prawdziwym c iepłym  płaszczem.

Napotykając  wkrótce  zaspy nowej z ie m i , sk ręca  się 
ze  sw ej d rog i  ku w s ch o d o w i,  pom yka swój b ieg z m n ie j ­
szą ju z  sz y b k o śc ią ,  lecz i tu rozszerzając  obficiej swój d o ­
b ro czy n n y  wpływ, dosiąga wysp Brytańskich .

Tu rozdziela  się  : j e d n o  je g o  koryto płynie  ku p ó ł ­
nocy. aż do  łożysk b iegunow ych  S z p i lz b e rg u , kiedy drug ie  
o d p a r t e  od brzegów  a n g ie lsk ich ,  w p ada  do zatoki g a - k o ń -  
skiej.  J e d n o  i d ru g ie  zachow uje  zawsze t e m p e ra tu rę  daleko 
wyższą aniżeli jes t  w Oceanie.

Taka o g ro m n a  massa wody ciepłej  , wpływa na tu ra l ­
n i e  na klimat tych wszystkich części ś w ia t a ,  k tóre  p rze ­
p ły w a ,  a n ad ew szy s tk o  na t e ,  k lóre  do tyka;  dla tego  też 
w ia try  zachodn ie  wiejąc nam  od Atlantyku , po przeb iegu  
d ro o i  na G u l f - S t r e a m ,  są prawie  tak przy jem ne  jak wia­
t ry  p o łu d n io w e  i szczęściem przychodzą  łagodz ić  g w a ł­
to w n o ść  w ia trów  p ó łnocnych  zimą.

W p ły w  G u lf  -  S tream u  na ląd stały n iem nie j  je s t  oczy­
wistym a I r landja  słusznie  p rzezw ana  z ie leniejącym się Ery- 
nem  i brzegi żyzne A lb io n u , w in n e  swoją  u rodza jność  
przyjaznej t e m p e ra tu r z e  , z rządzonej  przez prąd  o dnog i  Me­
xykanskiej.

Lecz sku tk i  d o b ro c z y n n e  G u l f - S t re am u  nie o g ra n i ­
czają  się  jedyn ie  na ro z p rzes t rzen ien iu  c iepła  po wszystkich 
częśc iach  z ie m i,  k tó re  p rz eb y w a ;  s łuży on jeszcze do wy- 
cófn ien ia  zby tecznego  g orąca  Ameryki ś ro d k o w ej  i Mexyku, 
k tó ry ch  części d o lne  byłyby inacze j  s t re tam i na jsk w a rn ie j -  
szemi i. najzaraźliwszemi na kuli z iem skiej .  W o d y  gorące  
morza  K ara ibsk iego  i o dnog i  M ex y k a n sk ie j , u noszone  p rą ­
d e m  G u l f - S t re am u  są  przec iw nie  ciągle z as tęp o w an e  przez 
m assy  z im n ie j s z e , w ydobyw ające  s ię  z g łęb in  o c e a n u ,  
a k tó re  n ie  d o p u sz c za ją  zby tecznego  podnies ien ia  się  t e m ­
peratu ry .  O b ra ch o w am a  opar te  n a r o ż n ic y  t em p era tu ry  w ód,

k tó re  wpływają  do golfu M exykanskiego i tych co uchodzą  
p rąd em  Gulf — S tream u  o k azu ją ,  ze ilość cieplika właściwa, 
u n ies iona  codziennie  przez ten  o g ro m n y  upust ,  w y toczony  
do  A tlan ty k u ,  by łaby  dosta teczną  na roz top ien ie  g ó r  ż e ­
laz n y ch ,  i na o b ró cen ie  w płyn m e ta lu ,  k tó regoby  o b ję ­
to ść  większa daleko była  aniżeli wody rzeki Missysipi przy 
jej  u jśc iu.

Nie na tym tylko, jeszcze  ogran icza ją  w p ły w  G ulf-  
S t r e a m u : przypisują  j e m u  większą część  zmian a tm o sfe ry ­
cznych i z ja w isk , jakie  objawiają  s ię  na Atlantyku. Mgły 
b rzegów  N o w e j - z i e m i ,  tyle n iebezp iecznej  dla m arynarzy  
podczas zimy, nie mają innych  przyczyn jak o b e cn o ść  p rą ­
du wód ciep łych  w tych z im nych okolicach.

Badania nakazane  św ieżo przez adm iral ic ją  angielską,  
tyczące się  burz  o k r o p n y c h , k tó re  niszczą p e w n e  częśći 
A t lan ty k u ,  dow odzą  ró w n ie ż ,  że pochodzą  po w ięk­
szej części z różnicy tem p e ra tu ry  w ód Gulf -  S t re am u  a ty ch 
co go otaczają. (W yh o w ski w. P r iy r . i Przem.)
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k o w s k i  z B obrk i  F ran c .  C yw iński z D ele jow a . Ant. S z u m o w s k i  z M e-  
d u c h i .  t len . E p p e r le in  z Z a w ad o w a .  Ant. P r ty ń s k i  z Żó tkwi . Hip. B a ­
c z y ńsk i  z Liska . Itaf. S o le c k i .  Alb. R i i b e n b a u e r  z L ub ien ia . E m il  P a ­
w l ik o w s k i  z K o sso l inu .  J ak .  C z o s n o w s k i  z H o r o d e n k i .  J a n  K o p aczy ń s k i  
z Za rudzia.  J ó z .  P u z d r o w s k i  z N o w oszy n a .  Ed. lir. F r e d r o  z Bełżca. 
Alf. H u b czy ńsk i  z S ta n in a .  F ran c .  S z y m a n o w s k i  z S p a s o w a .  S tan .  hr. 
J a b ło n o w s k i  z I w o n ic z a .  Wikt . K aw eck i  z B on io w e j .  Marc . K lucznik  
z S an d o a .  W o je .  J a n i s z e w s k i  z p r z e  dzie lny  Kaj. P o h o r e c k i  z l l o rp in a .  
Jak . K o s s o w s k i  z K row iey .  Hen . N o w a k o w s k i  z Bełza . J a n  Li ty ńsk i 
z N ow o szy n a .  J a n  Ża liński z B aryn icz .  Fel.  M a t ł aeh o w s k i  z Borka.

P P .  Józ . K o c h a n o w ic z  z K o n w e n ie z a  Józ . Z iem iańsk i z P r z e ­
m yśla  Kon M o raw sk i  z P o h o r z e c .  v \ ło d .  C ie leck i  z K rak o w a.  F rydr .  
G r u sz y ńsk i  z U o łh eg o .  Tyt.  G e w a k o w sk i  z P ru ss .  Mar. G o łęb sk i  z S t o -  
w ia ty ua .  T o m .  G iem ir sk i  z K iecka . Zyg W y s ło b o d z k i  z W ied n ia .  F r a n c .  
G o s tyń sk i  z L e n to w ic y .  Karol W a jd o w sk i  z S t ry ja .  Mich. K o h ie r  z B u r -  
s z tyna . W in c .  A n to n ie w ic z  z S k w a rzaw y .  Nik. Z aw ad zk i  z K rzyw cza .

P P .  Fel,  R y ch a lsk i  z J a k im o w a .  P io t r  H o rd y ń sk i  z L u h i - n ia .  |o . 
K ó l lne r  z W i e d n i a . B o m . C zyżewicz  z S a m b o r a  Bron .  S t r z e le c k i  z Za -  
r w an io y  S tan .  i T e o d .  Ghxel l i  z Glin ian . L e o n  W i le  z Sa ,u e la .  Józ.
I r  D r ó h o je w s k i  z Bal icy. Win . S ia re zy ń sk i  z G ze rn io w a .  F r a n c .  W o -  
la ń sk i  z K zepm ey . Józ. P a y g e r t  z S ie lo n o w a .  Mich. S a w r a c k i  z W o j ­
c i e c h o w ic .  Alex. hr. B ad e m  z Buska.  Karo l H ubick i z O zy do w a.  Józ. 
M ysłowsk i z C ie sz an o w a .  E ra zm  L e n c e w ic z  z Z a d w o rza .  J an  Tliullie 
z B zep n io w a.  Alf. W o jc z y ń s k i  z Kawy. J a n  Z b y sze w sk i .  Ig. S ie l iń sk i 
z Buska J a n  K rz e c z u n o w ic z  z Ja r y e z o w a .  Itaf. M ierzyńsk i  z Z ło czow a 
A d am  Ł u c k i  z S a r n .  Sal.  K ie rn ioki z Ta rnopo la . Kasp. K u lak o w sk  
z H a n o w r u .  Maur. T o r o s i e w i c z  z T r u s k a w e a .  A lex  Jazw iń s k i  z P o d n ie s t r z a n

W yjechali do d. 21 lipca ze Lwowa.
P P .  W ik t  O bois k i do  M an as te rzysk .  L u d .  Za lew sk i d o B u c z a c z a .  

W al.  hr . T a r n o w s k i  d o  S y g n ó w k i .  Hen U zie rzyń -k ,  do  B u ska .  T e n  I. 
B es zv ty ło w icz  do  Lobe li i .  Kaz. K r y n i c k i  d o  fe .enknwa VVIod I m t r o w -  
s k . do  Ł o w c z a .  J an  S z t e c h e r  d o  T u r y n k . ,  W ło d .  J a c h u n o w s k ,  d o  B e ł ­
za. JÓZ. P ią tk o w sk i  do  N ie d ż w ie d n y  Alex. B a to w s k i  do  K ul ikow a Alex.

- i . „„  . ir 7a,*h»łka d o  W a lk i .  Alt*x. Napad tiwi 07.k r i i ie ik iew icz  d 0 K lodna Kon.  LM  u u  i J .
do  W ię c k o w ie .  Kaj. P o h o r e c k i  do  J a n o w a ^  T o m .  G n ie w o s z  d o  Wism . 
Alex hr.  B o rko w sk i .  W in o .  W e y d n e r  d o  K rakow a.

Ks. W m o n i e r k i  d o  Baw y. J a n  K rzy żan o w s k i  do  H o r a je c  J a n  
H o ffm ann  do  Ż e le c h o w a  Józ .  D onieck i  do  Milalyna. Eug . R a d e c k i  d i  
L ipska . Hen. N o w a k o w s k i  d o  Bełza  Bo b  H efern  d o  L ub ien ia . Ja H o ­
s z o w sk i  Józ. K o c h a n o w ic z .  Lud  B o ro w sk i  d o  K row iey .  A le v  . e -  
d r o  do  Stry ja  Józ. P ło tn i ck i  do  Z ło c z o w a .  Kon.  O ż a r o w s k i  d o  La, k o w  
m a ły c h  S tan .  lir. J a b ło n o w s k i  d o  N as lasow a.

P P .  Józ. K o m a n , i c k i  d o  K rak o w a .  ?óz  V L L r W v -
E ra zm  Dzia kowski do  G ajó w .  J a n  S r e d z i ń s k i  do  ' H '. ... ,

. , i i  ; , ,  h x S k w a rzaw y .  m p .  <Ł;iezvnski do
ski do  Dublan.  W in o .  A n t o m e w i o z  d o  ' i r r  i , .
L i ska . Alex. O b e r ty ń s k i  d o  Ł u s z c z k o w a  J ó z  L K icz  d o  L i n k a .  

W a d o w s k i  d o '  K o c h a n ó w k i .  W o j e  J a n i s z e w s k i  d o  Prz edz ie l , , , cy .Edw.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  * W i e d n i a  18. l ip c a .
P o ży cz k a  5 %  . . .
Akcve b ank u

A u g s b u r g  za  100  z łr; 
H a m b u r g  za 100  tal. bi a n c o  
L o n d y n  za 1 fu n t sz te r l 
M edyolan  za 3 0 0  lirów  
P ary ż  za  3 0 0  franków 
Agio d uk .  ce s. .

1022A
i5 s/s

10.3 ‘/j 
102 >/2 
1 1 9 %

K olej p ó ln o e h a  . . .
Obi i n d .................................
N ow a  p oży c zka  z loteryij 
P o ży cz k a  n a r o d o w a

! 8 3 5/ ,«
1 t o o  

: 2 8 4 8  V,
" V »  

WS'/u 
i 8 5 ' / ,



~  3
Gotówką | towarem  

i l r .  | kr.I Gotówką I
7fr7jkr|

Dukat h o le n d e r s k i ...................................................
Dukat c e s a r s k i .............................‘ • • ' •
Półimperyał zt. r o s y j s k i ........................................
Kubel papierowy
Rubel srebrny r o s s y j s k i ..................................
Talar pruski • • • . ■ • ..................................
Polski kurant i pięciozłotówka • • • ■ .
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligaeye indemizacyjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodowa . . . . . . .
Srebro . • ■ ..............................................

4 41 4 45
4 47 4 50
8 14 8 20

_ _ — —
t 36 1 37
t 29 i 31
1 to 1 11

81 40 82 —
76 30 77 —
84 40 85 15

- ' —

J i n V W )  JLAi U | ; t a >

Na dzisiejszem targu płacono :
po do

Korzec pszenicy ozimej 
„  Zyta 
,, Jęczmienia 
„ Owsa 
„ Grochu 
,, Hreczki
„ Ziemniaków 
Sag drzewa bukowego 

„ Sosnowego 
Centnar siana 

„ słomy

złr. | k r .|z łr .| kr.

(Nr. 65,) W  KSIĘGARNI

WE LW OW IE

_ „ _ __ __
- «• 8 — 8
- - — — —

- 4 30 4
- - — — —
- - — — 7
- - — — __
- - 11 20 13

• - - 10 48 __
- - — 48 1

bez opłaty —
44

30

54

84

( ł . )

s ą  i l o  n a b y c i a

A l e x a n d r o w i o z ,  B e n .  instrukcja  Ekonomowi folwarku.
W ydanie trzecie w 8ce duż. 1855. Warszawa 48 kr.

B i b 1 i o g  r a li a krajowa , wydawana staraniem K l u k o w s k i e g o  
i Bafalskiego. Serya 1. Zeszyt ł. prenumerata na 
12cie zeszytów 3 złr.

D o ł ę g ó w ,  K. Przylaszczka (zbiór poezyij, W 8ce.
Wilno 1855  32  kr.

D z i e j e  k r ó l e s t w a  B o ż e g o  na ziemi w księgach s ta­
rego i nowego Testamentu opisane. Wilno 185 4  5 złr.

E m m e r i c h ,  A. K . , Boleśna męka Zbawiciela św ia ta , prze­
kład z francuskiego w 8ce 5 3 0  str. Warszawa 
1849 1 złr. 50  kr.

H o f f m a n ,  K. z T. Powieści moralne dla dzieci. W yda­
n ie  trzecie z 4ma ryc. kojor. w 8ce 116 str. Warsza­
wa 1855  1 złr. 48 kr.

K r ó l  w yg  n a n  i e c  , Obrazek historyczny z lat 1714 — 1725 , 
przez #*#. Wydanie J. N. Bobrowicza , 2 tomy, 252
i 2 6 5  str. w 8ce Lipsk 1856 2 złr. 50  kr.

L a a s s n e r a  K s .  F. Pielgrzymka Missyjna do ziemi ś. Sy 
ryi i E giptu , w latach od 1843  do 1849. r. odbyta. 
Staraniem i nakładem Ks. L. F. Karczewskiego, Kra 
ków 1855 3 złr.

L e l e w e l  J o a c h .  Pojedynki w Polszczę. Poznań 
1856  18 kr.

—  Grobowe Królów polskich Pomniki. Poznań 1856  56 kr.
—  Pszczoły i bartnictwo w Polszczę Poznań 1 806 56 kr. 

N o  e l ’a i C h a p  s a l , .  Nowa gramwatyka francuska. 2 to
my. 501 i 209  str. w 8ce Warszawa 1855 2 złr. 8 kr.

P i s m a  prozą i wierszem pr/ez autorkę w Imię Boże. w 
8ee. 74 str. Wilno 1856 1 złr. 4 kr.

S t o  w e ,  Chata wuja Tom. Opowiadania dzieciom przez p. 
A. Palmer. Po polsku i po francusku z 5 kolor, o

n o w e  d z i e ł a :

brazkami. w 8ce. 253  str. Warszawa 1856 (opr. v
ozd. okł.) 2 złr. 42  kr.

S y r o k o m l i  W ł a d .  Gawędy i rymy ulotne. Poczet IV. 
Wilno 185 6  2 złr.

—  Chatka w lesie , dziwactwo dramatyczne. Część druga, 
w 8ce 88 str. Wilno 1856  1 złr. 48  kr.

S z y m a n o w s k i ,  W .,  Szkice Warszawskie. Lichwiarze.
w 3ce. 2i?7 str. Warszawa 1855  1 złr. 2 0  kr.

W i a n e k  Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej. Ksią­
żka do nabożeństwa. Warszswa 1856  1 zlr. 48  kr.

W i n k l e r ,  Dr.  E d w . , Flora lekarska, czyli opisanie cech 
rodzajowych i gatunkowych wszystkich roślin w m e­
dycynie używanych. Przekład z niemieckiego S. Pi- 
sulewskiego. Z 2 7 0  tablicami kolorowanych rycin, 
w 4ce. Warszawa 1853  24  złr.

W ó j c i c k i  K a r .  W ł, Archiwum domowe do dziejów i 
literatury krajowej z rękopismów i dzieł najrzadszych. 
Warszawa 1856  6 złr.

—  Cmentarz Powązkowski pod Warszawą. Litografia M. 
Fajansa, z ryc. A. Matuszkiewicza, w 4ce. W yszło  
zeszytów sześć z 24  rycin. Prenumerata na 1 2  ze­
szytów we 2 . tomach Warszawa 1855 2 5  złr.

W y r o c z n i a  czyli zabawa płci pięknej poświęcona. Za­
wierająca 5 0  kart z 72 przedmiotami, w 8ce. 29  str. 
Kraków 1852  4 0  kr.

Ż y d ó w k a ,  opera w pięciu aktach z muzyką F. Hal evy 
Tłumaczenie z francuskiego t(E. Scribe),  textu pa na 
J. Chęcińskiego, w 8ce 88 str. Warszawa 185 6  32  kr. 

Ż y w o t  świętej W eronik i,  opatki kapucynek, z w ło s k i e g o  
na język polski przełożony, w 8ce. VII. i 2 5 6  s t r . 
Poznań 1856  1 Z|L  '19 kr.

Do tejże księgarni nadszedł % P a r y i n  świeży transport

mm m  e t  i # T E  O
P r i n c e  A lbert .

z masy stearynowej tj.
D e m o s th e n e s . K ośc iuszko P. d e  Moliere . R e m b ra n d t . T h ie r s .

A rago . Donizett i . A. L a m a r t in e . M o n te sq u ieu . R ich e l ieu . V an -  D y ck .
A uber . Im p . E u g e n ie . L a m e n n a i s . Murillo. R ossin i . V ic to r ia .
d e  Balzac. B. F ra n k l in . L av a te r . N a p o le o n  1. R u b e n s . L e o n ,  d a  Vinci.
Bellini. G o e th e . Jo a c .  L e lew e l . N a p o le o n  11. J. R u c k g a b e r . V o lta i re .
E. G ava ignac . Guizol. Liszt. N e w to n . G. S an d . W a s h in g to n .
C h a te a u b r ia n d . H alevy. L u th e r . N elson . S ch il le r . A. W a te a u .
C h e ru b in i . H aydn . C ard .  M azarin O n s lo w . S cr ibe . C. M. W e b e r .
F . C hop in . H en r i  IV. M en d e lso h n . P a g a n in i . S h a k s p e a r e . W e l l in g to n .
C ook . H ornere . M ey e rb e e r . S t .  P au l. S o c ra te .
C o o p e r . V ic to r  H ugo. M iche l-A nge . S t.  P ie r re . M arie  S tu a r t ,
O. C ro m w e l . F. K a lk b ren n e r , A. M ickiew icz. P la to n . T. T a s s e .
B an ie . J. C. K ess le r . Mil ton. P o n ia to w s k i . T b a lb e rg .
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Spis nowych książek
k tó ry ch  d o s tać  m ożna  w k sięgarn i

Franciszka Pillera i Spółki
,,i . '• - t  " v * i w e  L w o w ie .

przy ulicy H alickiej p od  ,. 2 4 5 .
A u t o n i e w i c z ,  M i k ,  B o ł o ź ,  —  Anna Oświęc imow na, 

P o e m a t  dram atyczny  w p ięciu  oddziałach. Lipsk 
1 8 5 6  4  zlr. 10  kr.

A r a g o  J a k .  —  Od b ieguna  d o  p ieg u n a  i dwa oceany. 
W sp o m n ie n ia  z pod ró ży  i szkice  żeglarskie.  T łóm a- 
czenie  M. Bohusza  Szyszki.  2 tomy. W ilno 1856 .  
Gęna p r z e d p ła ty  6  złr. 2 4  kr.

B i b l i o t e k a  pow ieśc i  h is to rycznych .  Król W ygnan iec .  
O brazek histor.  z lat 1 7 1 4  —  1 7 2 5 .  2  tomy. L ipsk
1 8 5 6  2  złr. 3 0  kr.

B r a c i a  dwaj artyści . Zarys życia t o w a z y s k i e g o  XIX. 
w ieku  przez  L. P. P o zn ań  1 8 5 6  2 złr. 14 kr.

H o r a c i u s z a  l is ty ,  w ie rszem  m iarow ym  p rze łuży ł  Lir. M. 
Motly. O oznań  1 8 5 6  6 0  kr.

K s i ę g a  ś w i a t a .  W iadom ości  z dziedziny nauk  p rzyro­
dzonych  i t. d. Bok  V. w 12 zeszy tach  z rycin, 
kolor,  w 4 ee ,  W arszaw a  1 8 5 6  Cena p rzed p ła ­
ty 10  złr. 4 0  ki*.

K u c h m i s t r z  p o l s k i  czyli poradn ik  napisany przez do ­
św iadczonego  w p ierw szych  dom  >ch polskich  k uch­
mistrza.  2  tomy. W arszaw a  1 8 5 6  4  złr.

L e e  W . — S p o só h  leczenia  wódką  l ian cu zk ą  i solą wszy­
stk ich  s k a l e c z e ń , ran  o tw a r ty c h , raka i t, d. bez po 
m ocy  lekarskiej .  Lwów 1 8 5 6  12  kr-

L e l e w e l  J. —  Polska  wieków średn ich  czyli w dziejach 
polsk ich  postrzeżen ia .  4  tomy. Poznań  1851 —  1 8 5 6

21 złr .  7 kr.
M a r t  e n s .  — • Książka  e le m en ta rn a  języka  n iem ieck iego  

dla m łodzieży polskiej.  L eszno  1 8 5 6  1 złr. i kr.
P r z e z  K a u k a z .  Nowa p odróż  do  Persy i .  Z franc. W a r ­
szawa 1 8 5 6  2  złr. 8 kr.
S y r o k o m l a  W ł .  —  Wielki Czwartek. Obraz w io s k o w y ,  

(wierszem). Wilno 1 8 5 6  1 złr. 47  kr.
T a r s z a E d w .  (M. Grabowski) .  —  Pan S taros ta  Kaniowski. 

O b raz  p o w ieśc io w e  - historyzcriy. W arszawa 1856
1 złr. 5 6  kr.

T r i p p l i n  D r .  T.  —  Maskarada w o b łokach  czyli podróż  
n adpow ie trzna  nad  m orze  p ó łn o cn e .  2 tomy. Wilno 
1 8 5 6  5  złr. 2 0  kr

(Nr. 6 5 . )  W  księgarni <1—6.)
■-« 12* 'ww'ji ■ «i

w e  L w o w i e ;  

do  tać  można żwieżo wyszłej z d ru k u  powieśc i-

R O D Z I N A  K O N F E D E R A T Ó W .
1 Obrazek: Fan Starosta  W areck i.

p r z e z  K. S. B o d z a n t o w i c z a .

W e  L w o w ie ,  w d rukarn i  Zakładu  n a ro d o w eg o  imienia 
Ossolińskich. 1 8 5 6 .

Karta  napisowa. P rzedm ow y s t ronn ica  VI. P o w ieści 
s t ro n n ic  125  w 8ce i -  Cena jednego egzempla­
rza 45 kr. ni. k.

Hniideii towarów płóciennych ,
w oskow ych i herba ty

F II Y D  la It Y K \  S  C II U II U T II Ą
w e  L w o w i e ,

przy ryuku^pod liczb ? 175 ob ok  księgarn i pana K. WILHA

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d  
w na jlepszym  i najświeższym  doborze

chińskiej P ecco  herbaty i praw dziw ej ro ssjjsk ie j
karawanowej herbaty Pecco,

j>o n astępu jących  cen ach :

Nr. \  1 'eeco  herbata czarna b ez kwiatu funt po i złr. 2 0  kr.
1
2 
2 
5
4
5
6

3ti

3 0

śred n iej ja k o śc i z kw iatem  
» ^ » • p rzedniej • » •
• 4 • » bardzo przednia » »
• 5 Herbata praw. ross . karaw anow a • •
• 6  • • » przednia • »
• 7 * karaw anow a familijna
• g  • » » najprzedniejsza

O statni gatu n ek  herbaty w  puszk ach  ozd ob n ych  p orce lan ow ych  
cata w ielka puszka po 10 złr.

m ała • » 7 •
W ielk i od byt n a szeg o  handlu w  tym  w łaśn ie  artyk u le , u łatw ia

nam  d ostarczan ie  kupującym  ś w ie ż e g o  zaw sze  i d ob rego  tow aru. __
Z am ów ienia p ocztę  z prow m cyi usk u teczn iam y szyb k o  i rzeteln ie .

Dla un ikniem a pom yłek prosimy na powyższe 
oznaczenie tiriny hand lu  zwrócić uw agę .

1-Nr. 2 9  ' 5 — 15)

Dla z a d o s y ć u c z y n i e n i a  w i e l o k r o t n y m  d o m a g a n i o m

s
( 9 - 1 0 )

dla cierpiących na piersi 
znajduje się w  najlepszym gatunku zawsze w e Lwowie u Karola Schubuthu

w  handlu przy ulicy krakowskiej.
J e d y n y  d e s t y l a t o r  t o g o  p r a w d z i w e g o  s t r y j s k i e g o  s o k u  z z i o ł , a p t e k a r z  J ,  P u r g l e i t l i e r  U  ( * r a c u  

u p rasza ,  aby  t e g o  s o k u  n ie  z a m i e n i a ć  z i n n e r n i  f a b r y k a t a m i ,  s p r z e d a w a n e m i  w  h a n d l u  po i .  t ą  s a m ą  n a z w ą  
Flaszki z sok iem  styryjskim  sa z szkła b ia łego ,  u góry konicznie zakończone,  z cy n o w en n  kapslam i na k tórych 
ró w n ie  jak  i na  flaszkach sam ych  w y c iśn ię te :  A p o t h e k e  zum i l i r s c h e n  i JPA. rzytem  są s ta ran n o  
z a tk an e ,  i opa trzone  e tykie tami z p o d p isem  p roducen ta .  r . , ,

J e d n a  f l a s z k a  k o s z tu j e  5 0  kr .  m .  k. M n ie j  j a k  d w i e  f l a s z e k  n i e  p r z e s y ł a  się. Z a  z a p a k o w a n i e  w  c ,
lub cz te rech  flaszek liczy się 2 0  kr. m. k

S o k u  tego  dostać można.
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W drukarni zakładu narodowego im  O ssolińsk ich ,


